Błękitny prezent

Babcia z wnuczką – idą po zakupy

Wnuczka – Och babciu! Już nie mogę się doczekać gwiazdki, ciekawe jakie dostane          

prezenty, czy spadnie świeży śnieg. Oj babciu, babciu tam mi radośnie na duszy, że 

chciałabym cały świat uściskać!

Babcia – Co ty gadasz Marlenko! Ale dobrze, że tak ci wesoło, bo zobacz na tych ludzi 

dookoła (rozglądają się) wszyscy jacyś smutni, zdenerwowani, popychają się, krzyczą na 

siebie, a to przecież Pan Jezus ma się narodzić. Tydzień do świąt, a ludzie nie mają w sobie 

radości.

Wnuczka – Ale ty babciu na pewno coś poradzisz. Ty umiesz wszystko i na pewno zrobisz coś, że ludziom zrobi się radośnie.

Babcia – Dziecko drogie! A co ja mogę zrobić? Przecież nie zmienię świata...

Wnuczka – Zrobisz babciu, zrobisz. Tylko pomyślisz i znajdziesz jakąś rade i wszystkim 

będzie tak radośnie jak mi. Przecież Pan Jezus, nie chce widzieć złych i smutnych twarzy. To 

radosne święta. Zrób coś babciu, poradź.

Schodzą ze sceny

Babcia (sama do siebie) – Zrób coś babciu! Co ja mogę zrobić? Ta moja wnuczka oczekuje 

ode mnie cudu. Jak ja jej zmienię ludzi, co ja mam zrobić, żeby jej nie zawieść... Ale zaraz, 

może jednak coś zmienię? W każdym razie spróbuję...

Babcia wychodzi – po chwili wraca i trzyma w rękach pięknie opakowany prezent

Babcia i sąsiadka – Dzień dobry, kochana sąsiadko!

Sąsiadka – Dzień dobry!

Babcia – Jak tam przygotowania do świąt?

Sąsiadka – Ale tam święta, nawet nie lubię świąt, jest mi wtedy tak smutno i czuje się 

bardziej samotna niż przez cały rok.

Babcia – A ja mam dla pani prezent, proszę go przyjąć wraz z zaproszeniem na kolację 

wigilijną. Siadamy do stołu wraz z pierwszą gwiazdką – czekamy na panią, do zobaczenia!

Sąsiadka – Ja chyba śnię, dostałam prezent – taki śliczny, i zaproszenie na wigilię. Tyle lat 

minęło od tego strasznego wypadku, w którym zginął mój mąż i moja kochana córeczka. Odtąd zawsze samotna przepłakałam wiele świąt, ale najtrudniej jest mi zawsze w wigilię. Ta wigilia będzie inna, będzie opłatek i życzliwi mi ludzie. Ale że ta sąsiadka o mnie pomyślała... Jestem jej bardzo wdzięczna. Jakże się cieszę, ale ten prezent? – tyle radości! Tak mi serce wali, że nieomal wyskoczy z piersi. Nie mogę tej radości przeżywać sama, muszę też komuś sprawić radość? Już wiem... (woła) panie Adamie niech pan poczeka.

p. Adam – Czego, nie mam czasu, wszyscy śmiecą i rzucają papierki, a ja ciągle muszę sprzątać i sprzątać.

p. sąsiadka – Mam dla pana prezent, wkrótce święta – proszę, niech pan przyjmie go wraz z najlepszymi życzeniami (daje prezent i odchodzi)

p. Adam – Oszalała baba, daje mi prezent, a co ja dziecko jestem czy co?! Ale prezentu nie dostałem od nikogo przez chyba 30 lat (ciszej). Jak to jest dziwnie, jak się otrzymuje dar, tak się robi jakoś radośniej. Wszyscy się ze mnie wyśmiewają, bo zamiatacz ulic, a tu tak niespodziewanie prezent dla mnie! Jaki ładny, błyszczący – ale ja chyba też powinienem kogoś na te święta uszczęśliwić. Pójdę do Przemka, ten biedak nie ma nawet domu (idzie przez chwilę)

bezdomny kolega (Przemek) – Kto mi tu włazi, to moje królestwo! – A to ty, wejdź, no co tam stary?

p. Adam – Przyniosłem Ci coś. Masz, oto święta blisko, przyjdź do mnie na wigilię i przyjmij ode mnie ten dar. Czekam na ciebie o 17:00, a teraz idę, mam dużo roboty.

Przemek – co się stało, aż łzy mi z oczu poleciały, ten stary łajdak dał mi prezent. Mnie bezdomnemu, co mu do łba strzeliło. Ale ja się rozkleiłem, chyba się rozpłaczę, nigdy, nigdy bym się nie spodziewał, że mi ktoś da na święta prezent. Ale skąd ta radość? Tak mi dobrze taki się czuje szczęśliwy. Nie, nie zatrzymam go dla siebie, zaniosę pani Agacie. Ile to razy bym przymierał głodem, gdyby nie ona. Dobra kobieta, a też jej ciężko. Mówią, że taka pyskata, że taka kłótliwa – ale serce ma szczerozłote. Zaniosę jej prezent – może jej sprawi radość (wychodzi)

Ekspedientka Agata – Co za ludzie, co za świat, wszyscy jakby się dzisiaj uparli, żeby mnie denerwować! Zamiast w domu sprzątać i gotować na święta, to oni wszyscy po pięć razy dziennie przychodzą na zakupy. Już nóg nie czuje od tego chodzenia. O, jeszcze ta łajza. Co za biedny człowiek, dla niego święta to trudny czas. Muszę jeszcze o nim pomyśleć. Dzień dobry panie Przemku – mam dla pana kilka bułeczek i jeden pączek został – niech pan je na zdrowie.

Przemek – Oj, dziękuję kochana Agato, jakby nie pani, już by mnie na tym świecie nie było! (tajemniczo) Ale dzisiaj ja też mam coś dla pani – proszę.

Agata – Oj co to, co to? Czy aby pan tego gdzieś nie ukradł? Bój się Boga człowieku, skąd u ciebie takie cacko?

Przemek – Spokojnie droga pani, nie ukradł, nie ukradł – tak się cieszę, że i ja mogę coś pani podarować, chociaż raz na święta. Niech pani sobie wyobrazi, że takie cacko otrzymałem od tego drania Adama, no tego co sprząta ulicę. Pani Agato, żeby pani wiedziała, jak się wzruszyłem i ucieszyłem. Ale po co mi to pomyślałem, niech inni też się cieszą. Proszę, niech to pani ode mnie przyjmie (szybko odchodzi).

Agata – Kochany stary. Nigdy w życiu nie miał nic swojego, a taki piękny prezent dostał i mi oddaje! Świat oszalał na to Boże Narodzenie. Ale, ale, ja też chyba nie mogę go zostawić dla siebie, wiem, zaniosę go do Pauliny. Ta małpa ciągle się ze mną kłóci, ale jak się do mnie nie odzywa, to mi jej brakuje. Hej Paulina, nie udawaj, że mnie nie widzisz, chodź tu szybko – mam coś dla ciebie.

Paulina – Co takiego? Prezent dla mnie? O kochana, ja zawsze wiedziałam że ty, że ja, no, że łączy nas przyjaźń. Nie kłóćmy się więcej (całują się...Agata odchodzi) (po chwili) Co za dziwna paczka, jakieś ciepło od niej bije, to musi być coś wyjątkowego, ale wiem. Zaniosę go tej małej, chorej dziewczynce. Na pewno sprawi jej radość taki prezent. 

Rafał – I tak wędrował ten niezwykły prezent od jednych do drugich i wszystkim przynosił wiele radości. Przemieniał też serca wszystkich. Myśleli sobie: Pan Jezus ma się narodzić, muszę stać się lepszy. I przepełnieni dobrymi intencjami zanosili swój dar innym, którzy go bardziej potrzebowali. I tak pani Paulina zaniosła prezent chorej dziewczynce. Dziewczynka poczuła się lepiej i zaniosła go inwalidzie na wózku. Sprawiło mu to ogromną radość, więc postanowił ucieszyć innych i podarował go pijakowi, aby i on zrozumiał, że Bóg w osobie Jezusa przyszedł na ziemię także dla niego. Niezwykły dar otrzeźwił pijaka. Pomyślał, przestał pić, a śliczny prezent podarował pierwszej napotkanej dziewczynce. A była nią znajoma Marlenka...

Marlenka – Babciu, babciu, popatrz! Taki pan, dziwny jakiś, dał mi dzisiaj prezent, a tak się przy tym cieszył. Zobacz babciu. On jest taki sam, tak samo zapakowany jak ten, który dałaś pani sąsiadce.

Babcia – Niesamowite, a to dopiero! Wprost nie mogę w to uwierzyć!

Marlenka – Co babciu, co... babuniu ten prezent, to przecież ten sam, on jest niesamowity. Wszystkie moje koleżanki opowiadają o czarodziejskim prezencie, który przemienił na lepsze serca wszystkich mieszkańców naszego miasteczka. On chyba i mnie przemienił, ja też go nie zatrzymam dla siebie - podaruje go rodzicom. Tylko babciu powiedz, co tam jest w środku. Co ty tam zapakowałaś?

Babcia – Nic wielkiego kochanie. Ja tam tylko włożyłam trochę miłości.
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